
Wy chodzi we wtorek,czwar
tek i sobotę. Co sobotę dołą
czony jest arkusz R o z m a i 
t o ś c i ,  pisma ku pożytkowi 
izabawie. Prenumerata Ga
zety z  Dodatkiem i Rozmai
tościami w ynosi: na kwartał, 
tUz odbierających w  samym 
Lwowie 4 ar. 48 kr., na 
I tamcie lwowskim 5 zr. 
12 kr., na wszelkich innych 
'ocztamtach S zr. 36kr, mon. 

konw. Prenumerata pńłrocz- 
*'4 wynosi dwa razy tyle co 
kwartalna.

W t o r e k
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L W O W S K I .

Dodatek do Gazety Lw ow 
skiej obejmuje doniesienia 
urzędowe i prywatne. Zn 
umieszczenie w  Dodatku 
nłaci się i w iersza w  pół 
kolumnie (drukiem garmont) 
za pierwszy raz 3 kr., a za 
każdy następujący raz tylko 
po l  i] 2 kr. mon. konw. Zst 
większe litery płaci się w e
dle tego, ile na zwyczajny 
iruk obracliowane miejsca 
zajmą. Redakcyja Gazety 
Lwowskiej przyjmuje tylko 
frankowane listy.

ST 38. 3 1 . marca 1§4G .

Dztaftejszy numer 66
jest ostatni dla pp. prenumeratorów na pierwszy kwartał roku hleźgcego.

• Przegląd artykułów.
Wiadomości zagraniczne: A n g 1 i j  * : Głos księ

cia Newcastle przeciw propozycyjom  handlo
wym Peela. —  Znowu bitwa w Indyjach 
W schodnich.

r a n c y j a ;  Dziennik Epoęue o rozprawach 
w izbie deputowanych co do polskich roz
ruchów. —  Klęska opozycyi.

K r a k ó w  : Dyzlokacyja wójsk mocarstw opie
kuńczych. •— Tysowslti w Prusicch. — Chło- 
picki z powrotem w Krakowie.

Nowiny.
Instytut głuchoniem ych we Lwowie.
Wiadomości handlowe i p rzem ysłow e : Z  Czer- 

niowiec. —  Z  Kołom yi. —  Ze Stanisławo
wa. —  Z  Jarosławia. —  Z  Pesztu. —  Z  O ło 
muńca. Z  Warszawy. — ■ Machina do żę- 
cta zboża, w Galicyi nowo wynaleziona.

WIADOMOŚCI ZAGRANICZNE. 
W ielfca Brytonija I li ia n d jja .

L o n d y n u  d n i a  17go m a r c a ,  Książę 
e w ca  s t l e  wydał do swych ziomków ode- 

* 'v ę  i W której wzywa i ch,  aby się wraz z nim 
p ° °poru przeciw propozycyjom  Sir f i o L e r t a  

e e ł połączyli. Dawne przesądy iorysów są 
jDezachwianem przekonaniem tego księcia, kló- 
y sszczerem  patrj'jotyzmem siara się udare- 

v plany reformy Sir R o b e r t a  P e e l ,  
s 0re P°dłng jego  zdania , tylko upadek kraju 
UrókT Z‘ " ®^ezwa ta jest charakterystyczna, na 
“  kę przytaczamy z niej następujące m iejsce:

.M ężow ie Anglii,* tak się on wyraża, »stójcio 
m ocno. Kapłani, waleczni yeom enow ie, rze
telni dzierżawcy, godni robotnicy, zgoła wszy
scy, którzy macie udział w uprawianiu ziem i, 
stójcie m ocno. Mamże na tem poprzestać ? 
Kyat mniej , powszechna ochrona jest i dla 
waskwestyją żywotną, owoż wy nie powinniście 
z tej odezwy być wyłączonymi. Bez ubliżenia 
waszemu wysokiemu narodowemu uczuciu, wa
szemu patryjotyzmowi, uznanemu zdaniu, ob 
szernemu rozumowi , nie m ogę was pomiDąć. 
Słuchajcież w ięc kupcy, fabrykańci , i profe- 
syjoniści Anglii 1 Wystąpcie wolno , śmiało i 
otwarcie jako istotna część naszego wielkiego 
angielskiego braterstwa 1 Połączcie się z nami, 
waszymi angielskimi braćmi , calem  sercem  i 
całą duszą do obrony i utrzymania naszego ko
ścioła i naszego państwa, gdyż jak najściślej 
połączona jest z tem obejm ująca wszystko kw e- 
styja powszechnej ochrony angielskiej przem y- 
slowosci.* Zamiarem tej odezwy jest zawiąza
nie towarzystw cłowej och ron y , dla wywiera
nia wpływu na przyszłe wybory parlamentowe 
i zniszczenia ile możności jak najrychlej srewo- 
lucyjnych i zgubnych propozycyj S irR . P c e l r ,  
jeżeliby one przez nieszczęśliwy przypadek w 
izbie wyższej przejść miały. Gazeta Timet p i
sze o tem tak : ^Przyznajemy, iż jesteśmy znie
woleni złożyć Dasz hołd tej odważnej, nieu
giętej konsekwencyi lisięcia N e  w c a s  t l  e. Jego> 
sposób myślenia wyrażony w odezwie do au- 
gielskiego n arodu , nakazuje poważanie, cho
ciaż tylko dla swej starożytności, i uważany 
jest po części z uszanowaniem po części z cie
kawością , podobnie jak jaki z pyłu  upłynie*-
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mych wieków wydobyty rękopis zakonnej uczo- 
ności. Podziwiamy ten rękopis nie dla jego  
treści, ani dla złej łaciny, lecz dla tego, źe 
jest stary, że jest pomnikiem przeszłych cza- 
eów, jako głos z grobu, W  lakiz sam sposób, 
przemawia do nas książę N e w c a s t l e  głosem  
dziejów. Słowa jego  , aczkolwiek dopiero wczo
raj wyrzeczone, mają na sobie juz piętno staro
żytności , która, tak wiele bezcennych rzeczy 
utrzym uje w obiegu. Nie chcemy przezto po
wiedzieć, że odezwa, tegoż księcia nic n iejest 
warta. Wyśmiewać zdania naszych przodków 
aż do trzeciego lub czwartego pokolenia w tył, 
byłoby bezbożnością. Szanowny par jest no- 
woczesnem  uosobistnieniem zamierzchłej m ą
drości przodków. Stoi on, ni to słup na brze
gach Nilu, jako znak , że tam woda niegdyś 
była, jako ważny i czcigodny pom nik lego, co 
dawniej by ło .a

N a  p o s i e d z e n i u  i z b y  n i ż s z e j  d n i a  
43. marca odczytano po drugi raz rezolucyje
0 kom ercyjaloym  planie Sir R o b e r t a  P e e 1.

Na posiedzenia i z b y  n i ż s z e j  dnia 15go
marca .toczono żyyvą rozprawę nad panującym 
teraz w Irlandyi niedostatkiem żywności i nad 
chorobą , w którejto rozprawie panowie S. 
0 ’B r i e n ,  W a k l e y ,  0 ’C o n n e l l ,  Sir J. 
G r a h a m ,  Sir R o b e r t  P e e l  i lord B e n- 
t i n c k  udział m ieli. Sir R. P e e l  starał Bię 
izbie oka/ać nieodzowną konieczność postępo
wania dalej bez wahania się, i przyjęcia uchwał, 
dotyczących taryfy, które w wydziale już po
chw alono, ponieważ te uchwały podałyby skar
bow i sposobność do wydania rozkazów , które 
bardzo pomyślny wpływ wywarłyby na środki 
nastręczenia tamtejszym ubogim  zarobku.

Jeden z oficerów armii nad Sutleczem napi
ja ł  do swego ojca w Anglii, to jest do szanow
nego Sir H a r c o u r t  L e e s  list, datowany 
z  obozu o dwie angielskich m ił od Sutleczu 
pod dniem 17. stycznia , i skreśliwszy w nim  
straszną rzeź podczas bitwy w miesiącu gru- 
-dniu, kończy temi s łow y : ?Dnia 13. i 14. sty
cznia ucieraliśmy się znowu z Sykami, każ
dym  razem od pierwszej godziny popołudniu. 
Przeprawili się oni przez rzekę w 30,000 ludzi
1 17 armat. Pierwszego dnia nie uczyniliśmy 
n ic , jak tylko ostrzeliwaliśmy ich  z dziewię- 
cio-funtowych armat granatami i kongrew- 
skiem i rakietami. Drugiego dnia zatoczyliśmy 
naprzeciw nich za pom ocą przekopu 18 i 24 
funtowe armaty i zdaje aię,  żeśmy w ich  obo
zie  straszne zrządzili spustoszenie. Gdyśmy 
dla uniknienia ich kul leżeli na z ie m i, prze
leciała kula z 24funlowej armaty po nad nasz

i obaliła wszystkie nasze ustawione gtor-

cem  bagnety, nieugodziwszy ani w jednego czło
wieka. Jak słychać , przejdziem y dnia 30. sty
cznia przez rzekę w 50,000 ludzi i 185 armat. 
Bóg w ie , ile z nas przez Sutlecz powróci 1 Sy- 
kowie mają 100,000 ludzi i 400 dział na dru
giej stronie rzek i, gdzie ich obóz ma być cał
kiem  podsadzony minami. D zięki za to Fran
cuzom  ! W łaściwym naczelnikiem Syków jest 
pod przybranem nazwiskiem T e c z  S y n g a ,  
jenerał M o u t o n ,  były szeregowiec w fran- 
cuzkiem  wojskn. Zapisz sobie w pamięci dzień 
30. stycznia, kochany Ojcze, gdyż tego dnia be* 
dzie straszna rzeź. My pracujemy nad łyżwo- 
wym mostem, podczas gdy nieprzyjaciel ciągle 
do naszych flankierów ognia daje. Niech was 
wszystkich Bóg b łogosław ił B r i d g e m a n  
L e e s  ze 43 polltu Sypahów.« Gazeta Times 
pisze : »Słyszymy z przyjemnością, że do I9 g° 
stycznia, do któregolo dnia sięgają nadesłane 
do Anglii urzędowe depesze jeneralnego na
miestnika —  z żołnierzy, którzy dnia 18., 21- 
i 22. grudnia byli ranieni, 500 zupełnie wyle
czonych opuściło ju ż  szpitale i pow róciło do 
swych pułków .a

F ra n c y ja .
Z  P a r y ż a  d n i a  18. m a rc a . Ministeryjalny 

dziennik Epogne daje następujące zdanie o 
rozprawach izby deputowanych co do pol
skich rozruchów i co do rozpisanej dla Po
laków subskrybcyi; »Bez popełnienia szaleń
stwa, nie m oże gabinet zawikłać Francyiw*®" 
dnę wojnę kontynentalną; będziem y nad Po
lakami ubolew ali, będziem y ile naszych sił 
nieśli ulgę położeniu wygnańców, ale żaden 
człow iek z zdrowym rozum em  nie m oże się on 
nas domagać, abyśmy dla przywrócenia Polsk* 
w Europie pożar wszczynali. Ze nieprzyjaciele 
lipcowego rządu tego sobie życzą, jest rzeczą 
naturalną; jedyna ich  nadzieja polega na p°" 
wszechnem obaleniu teraźniejszego składu rze
czy, azatem oni trudnią się tylko swojem r*e'  
m iosłem , a zaczepki i grubiaństwa ich 
tyląż pochlebstwami dla rządu. Otwartość, 
z jaką pierwszy minister się w yraził, jest 
Polaków daleko korzystniejszą, niż entuzyja*1?  
opozycyi, który ich  do nieszczęścia prowadź * 
Zważając zresztą ten entuzyjazm podług j e&,. 
uczynków, widzim y, że on więcej dla swę] 
próżności niż dla Polaków działa. Pan O ̂  * 
ł o n  - B a r r o t ,  który dla kraju Sobiesln^  
w entuzyjazm wpada, i ch ce , aby się cała Ę 
ropa o jego sympatyi dowiedziała, P 
summę 50 franków, cokolwiek m niejszą, t 
się p łaci za lożę  na operze. N am ifln.°Ŝ  
jaką tenże deputowany ob jaw ił, konopronallu»



—  315 —

równie jego  polityczną przysłość, jak i jego  
sakiewkę. Ponieważ on nigdy nie będzie m i
nistrem , w ięc nie w iele szkodzi mu t o , że 
chce kruszyć kopiję z gabinetami północy. 
Izba przyjęła jego deklamacyje jako pochodzące 
od człow ieka , który na wszystko się odważa 
dla te g o , ze nic do stracenia nie ma.«

Dziennik Courrier Franęais zawiera listę 
tych deputowanych, którzy dotychczas nie 
przystąpili do rozpisanej na wniosek O d y 1 o- 
na B a r  r o t  subskrypcyi dla Polaków. Jest 268 
nazwisk, na których czele pom ieniony dzien
nik wymienia panów T h i e r s a ,  B e  mu s  a t a ,  
V i v i e n a  i G o u i n a ,  dawnych ministrów 
{członków  gabinetowych z dnia 1. marca.)

W  izbie deputowanych rozpoczęły się dnia 
3-6. marca obrady nad propozycyją B e m  u s a l a  
Względem tego, że niektóre posady publiczne 
nie zgadzają się z powinnościami deputowa
nych. Ilomisyja mianowana do roztrząsania 
tegoż wniosku, zaproponowała, aby go odrzu
cono.

Na posiedzeniu-i z b y d e p u t o w a n y c h  d.- 
47. toczono dalej obrady nad powyższym wnio- 
altiem pana B e  m u s  a t. Pan T  h i  era  miał 
długą m owę na korzyść tej propozycyi , która 
srobiia wielkie wrażenie. Minister spraw w e
wnętrznych odpowiedziawszy mu na tę m ow ę, 
zaząaał form aln ie, aby izba nie przeszła do 
obrad nad tym wnioskiem. P r e z y d e n t  ogło
sił obrady za skończone, i śród wielkiego wzbu
rzenia przystąpiono do głosowania, w skutek 
którego pom ieniony wniosek 232 głosami 
przeciw 184 odrzuconym został.

O przedłożonym  w izbie deputowanych 
wniosku pana R e m u s a t ,  podług którego nie
które publiczne urzędy mają być ogłoszone za 
niezgadzające się z powinnościami członków 
izby w yborow ej, mówi Journal des Debats: 
"Ifwestyja ta nie jest now a, sama przez się 
niewieleby ona wzbudzała interesu ; ale jak 
®łychać, opozycyja chce przy tej sposobności, 
P°glądając na przyszłe powszechne wybory, do
puścić się zgorszenia. Pan O d y ]  o n  B a r o t  
®nce użyć złośliwego przebiegu; zaproponuje 
®n, aby tych wszystkich wyłączono z izby,
któ fzy z listy cywilnej płacę pobierają. Biedna

wskiej godności chcą przezto dać znak nie
ufności , szukają pozoru dla zwrócenia obrad 
na przedmioty , które przez przyzwoitość by
łyby z pod publicznych rozpraw w yjęte, gdy
by konstytucyją wyjętemi niebyły. Lecz niech 
i tak będzie I Niech opozycyja dopuszcza się 
zgorszenia. Jestto ostatni środek pokonanych 
stronnictw. »Liczba deputowanych piastują
cych publiczne urzędy (polityczne i niepoli
tyczne) dochodzi obecnie 156. W  latach zaczą
wszy od 1831 aż do teraz, zmieniała się la 
liczba od 141 do 159. Liczba deputowa
n y ch , którzy za wstąpieniem do izby żadnych 
płatnych posad nie mieli , a potem do publicz
nych posług powołani b y li , wynosi od 2go li
stopada 1830 do teraz, a zatem od piętnasta 
lat tylko 5 1 , dziewiętnastu z tych piastowało 
ju ż przedtem publiczne urzędy. W  tymże sa
m ym  przeciągu czasu nasiąpiło nie m niej ja k  
162 promocyj takich deputowanych, którzy ju ż  
przy wejściu do izby publiczne posady piasto
w ali; a z tych wszystkich, którzy w skutek 
swej promocyi podług ustawy z  dnia 12. w rze
śnia 1830 musieli się podać ponowionem u wy
borowi , nie obrano na nowo tylko dwudziestu 
dwóch.

K ra k ó w .
Pozostające w Krakowie pruskie w ojska, ja 

ko to: -2 bataliony piechoty i 2 szwadrony kon
nicy, cofnęły się z samego miasta Brakowa, i 
zajęły w krakowskim okręgu stanowiska od 
Poręby aż do C hełm ek; podobnież i Bosyja- 
nie opuścili miasto i zajęli drugi koniec wol
nego okręgu ; w samym Erakowie stoją jak  
wiadomo tylko Austryjacy. Między przybyłym i 
do Prus powstańcami był także dyktator T y -  
s o w s k i ,  przed samą granicą darował on es
kortującem u pruskiemu oficerowi znamię swo
je j godności, to jest białą na czerwonem  dnie 
śrebrnemi fręzlami obszytą szarfę atłasową.

W  pierwszej połowie marca ujęto członka 
byłego krakowskiego rządu rokoszowego, S k a 
r ż y ń s k i  e g o  i odesłano go pod mocną strażą 
do Boziełska (Kosel.) —  Dnia 14. marca po
wrócił do Brakowa sędziwy jenerał C h t o 
p i  c k  i, w towarzystwie hrabi P o t o c k i e g o .

Opozycyja 1 O na sądzi zrobić się popularną, 
sk^ 8iy °ie c z e p k i  aż do królewskiej godności 

•erujc! Bo rozum ie się , że zaproponowana 
Pr?ez pana B a r  r o t  niezgodność posług kra- 
J°Wych z powinością deputowanych nie ma za 
Ce. jyydalenia pięciu  lub sześciu urzędników 

y, którzy mają zaszczyt należyć do domu 
r.° a » ’  którzy z  pewnością nie szkodzą by- [iitcim uąi. l e m  toicm *; m m cu

Najmniej ©bra-dom' w olnym ; ale samej króle- b ic przyjem ność czytelnikom naszym,

i  n    _ _ _ _

Niejedna ju ż nas tego roku zapowie ziana 
ierwej m inęła przyjemność, lub na czas nie-

j ------------ j
pierwej minęła przyjemność* ---------
określony odłożona została, tak, że poat całj 
już prawie bez żadnej ze spodziewanych zaban 
przeminął. Tem  większą zatem m niem am v zro
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im , że wspomniana przez nas w Nr. 6 . gazety 
naszej , na pierwsze dnie marca przeznaczona 
zabawa muzykalna, nastąpi niezawodnie w przy
szły p iątek , to jest dnia 3. kwietnia w sali to
warzystwa m uzycznego. Jak ju ż  m ówiliśm y, 
towarzystwo to zamyśliło wykonać przy zebra
niu znacznych s ił , jedno z największych tego- 
czesnych dzieł muzycznych. Któż dziś nie 
słyszał, lub nie czytał o tym olbrzym im  u- 
tworze F e l i c y j a n a  D a w i d a  pod nazwą: 
P uszcza  Jest to o ile wiemy z pism francuz- 
K ich i wiedeńskich, rodzaj fanlazyi na ogromny 
rozm iar ułożonej , z deklamacyją , śpiew am i, 
chóram i i wielką orkiestrą, w której autor 
chciał siłą harmonii dać wyobrażenie puszczy, 
ze wszystkiemi wrażeniami sprawionemi przez 
je j obszary, i z całą dramatyczuością przemy
kających przez nią scen przyrody i scen życia, 
a wszystko to ubrał w koloryt wschodni. I tak, 
w lem  dziele skladającem się z trzech oddzia
łów  jako szczególniejsze śpiewy odznaczają się: 
W ejście na p u szczę , Pieśni do A łła h , Poja
wienie się i pochód karaw any, Burza w pusz
c z y ,  W ieczorna z o r z a , Hymn do nocy, Wschói 
słońca, Śpiew M uezzim a, i inne pieśni i hym 
ny , wszystkie noszące wschodnie piętno. Po 
znajom ej nam staranności i niem ałych talen
tach naszego towarzystwa muzycznego spodzie
wać sie można niem ałej zabawy; jakoż chętnie

wtarzamy za sprawozdawcą gazety niem ie
ckiej życzen ie, by puszcza  nie w puszczy s if  
odbyła.

Gdy mowa o muzyce , m ieliśm y tu nadzieję 
ze pan A n t o n i  I l e r z b e r g  znakomity piani
sta , którego raz tylko słyszeliśmy w teatrze 
hr. Skarbka, stosownie do pierwszej myśli 
sw ojej, wyprawi nam kilka koncertów, co lem 
w iecej byłoby nam pożądanem , że jak wiemy 
w wielu ze znakomitszych salonów tutejszych 
piękny talent jego  znalazł niem ałe uznanie ; 
lecz  dowiadujemy się , że dla wielu nie od 
niego zależnych przyczyn, musiał zm ienić myśl 
sw o je , i już opuścił stolicę naszą , i udał się 
przez Kraków, Warszawę do Petersburga.

Instytut głuchoniemych w Lwowie.
Popis z pierwszego kursu nauk w tutejszym 

Instytucie głuchoniemych odbył się tak jak był 
zapowiedziany na dniu 18. b. m . , a to w ob ec 
wielu zacnych gości , którzy oświadczyli zado
w olenie swoje tak zespokojnego i przyzwoitego 
ułożenia uczniów, jak i z postępu w naukach. 
Instytut ten, w własnym gmachu na przed
m ieściu łyczakowskiem liczy teraz dziewięt
nastu chłopców  i aiedm dziewcząt, pobierają

cych z funduszu instytutowego, z darów i fnn- 
dacyj utworzonego, w ik t , odzież, naukę i t. d. 
Szczupłe dochody nie dozwalają dotychczas przy
ją ć takiej liczby m łodzieży głuchoniem ej , ja- 
kaby się w obszeruem zabudowaniu Instytutu 
pom ieścić mogła; że zaś na takich nieszczęśli
wych bez wszelkiego wychowania istotach w Ga- 
licyi nie zbyw a, i wiele próśb o przyjęcie do 
pomyślniejszego czasu corocznie odłożonych być 
m u si, przeto Dyrekcyja Instytutu składając 
dotychczasowym dobroczyńcom  najszczersze 
dzięki, nprasza i nadal o dobrotliwe wsparcie, 
to przytem dodając, iż nietylko hojne jak  do
tąd dary, ale nawet i najszczuplejsze kwoty 
niem niej wdzięcznie przyjmować będzie , bo 
te przy znaczniejszej liczbie dobroczyńców za
wsze wystarczą, aby osuszyć łzy wielu biednych 
i stroskanych rodziców , których los takicmi 
dziećm i obciążył. Z  swej zaś strony, Dyrekcyja 
Instytutu nie omieszka jak dotąd starańnie nad 
tem czuw ać, aby uczniów prócz ukształcenia 
ich  serca i u m ysłu , pobudzić także do nie
wygasłej wdzięczności dla wspaniałomyślnych 
dobroczyńców , za których doczesne i wieczno 
błogosławieństwo, aby m odły wznosili, codzien
nie bywają naprowadzani.

Od Dyrekcyi Instytutu głuchoniem ych.
W  Lwowie dnia 19. marca 1846.

WIADOMOŚCI HANDLOWE I PRZEMYSŁOWE.
( Z  korespondencyt prywatnej).

Z  Czerniowiec, dnia 26. marca. N ajpiękniej
szą mamy tu w iosnę, a z robotami w polu p o 
stąpiono tak dalece, że jarzyny po największej 
części już wysiane. Oziminy wyglądają wszę
dzie bujno i nie można ju ż  sobie pi ękniejszych 
życzyć. Zboże spadło z cen y , a szczególniej 
też kulturudza żadnego nie ma pokupu. Na tu
tejszych targach płacą teraz za korzec pszenicy 
3 zr. 24 kr., żyta 2 zr. 48 kr., jęczm ienia 1 zr. 
54 k r . , owsa 1 zr. 30 kr. , kukurudzy 2 zr. 
m . lt. Na owe 40,000 korcy kukurudzy, które 
(według naszego doniesienia w Gazecie nro. 5) 
żydowscy spekulanci w Bcsarabii i Multanach 
zakupili , nie masz dotąd żadnego odbytu. -— 
Gorzelnie W tutejszych okolicach skończą swój 
wyrób już w przyszłym miesiącu , gdyż woły 
wykarmioue ju ż  posprzedawały i d o  O ł o m u ń c a  
kupcy z niemi się puścili. W  p o r ó w n a n i u  z przc- 
szłym rokiem  płacono woły wypasione drożej, 
albowiem  za parę 10 do 11 cetnarów wazye 
mogącą po 138 do 145 zr. m . lt. —  Wódka 
nie ma w większych partyjach odbytu, a wadi® 
( 4 garncy)  20stopniowej szumówki stoi n®



1 ar. 36 kr. m. k. Zapasy ziemniaków trzymają 
*>ę ciągle dobrze, o psuciu się nic nie słychać. 
Korzec ziemniaków kosztuje 40 do 48 kr. m- U. 
Czynsze dzierżawne dóbr ziem skich na Buko
winie idą bardzo w g ó r ę , do czego zapewne 
przyczyniły się wysokie ceny produktów.

Z  Kołom yi, dnia 26. marca. W  przeszłym 
'ygodniu wzięto się ju z  w tutejszych stronach 
do siania : role po pagórkach zupełnie suche ,
6 jeźli pogoda potrwa , to zapewne i w niższych 
Położeniach za kilka dni wyschną. Zasiewy 
ozime utrzymały się ,  i jeżeli ś n i e g i  nie spadną, 
to Wszystkie będa dobre; późne zasiewy mogłyby 
od śniegu ucierpieć, bo i teraz zaledwie je  wi
dać, jednakże nie w yginęły, i aby tylko wege- 
tacyja nie była wstrzymaną, poprawią się. 
j * ugo trwająca jesień pozwoliła włościanom 
posiać w ięcej oziminy niz innych lat. Ciepło 
^Pogody, które tu mamy, stają się wielką ulgą 
dla włościan w z im ow li; wszak o wce chodzą 
już po polu-, a ltydło znachodzi w lasach poży
wienie i tylko na noc dają mu jeść. —  Tera
źniejszej ceny zboża n iem ożna oznaczyć, gdyz 
handel był przez ostatnie niepokoje całkiem  
zatamowany; kredyt ustał, a z nim  i obieg pie- 
niędzy. Żydzi na święta szukają dwuletniej 
pszenicy, gdyż tegoroczna z powodu zrości dla 
B,ch nieprzydatna.—  Garniec 30stopniowej oko- 
witej stoi na 30 do 32 kr. m . lt. , atoli zdaje 
®’ e , że produkt ten podrożeje. In a  zboze spo
dziewać się należy odbytu do zachodniej Gali
cy i. —  Bydło zaczęło mieć pokup od Fedoro- 
^icy: najarm arku w H o r o d e n c e  byłow ielu  
hupcó-w od R ozdołu  , Ińska , .Dukli i t. d . ; nie 
Płacili wprawdzie drożej jak w jesieni, ale ku
powali w ie le , a najbardziej robocze woły,

, Stanisławowa, dnia 2 5 .marca. P rzyp ię 
te j i ciepłej pogodzie wszędzie już w naszych 

f o n a c h  uprawiają r o lę ,  sieją i  gnoje pod 
*,e®niaki wywożą. Zasiewy ozim e powszech- 

bardzo pięknie wyglądają. Handel od osta- 
®'ch niepokojów w ciągiem jeszcze uśpieniu, 

« ceny zupełnie takie same , jakeśmy w Gaze- 
sec,°  nro. 33 podali. Jedną tylko pszenicę pa- 
eczuą kupowali Żydzi na swoje święta, korzec 

P° 6 zr; 24 kr. m . k. Korzec ziemniaków stoi
tas na 1 zr. kr. do 1 zr. 20 kr. m . k.

25 Jarosławia, dnia 26. marca. Rozmaite oko- 
ha *n.°®c' a pczytem i t o , że Rząd krajowy za- 
ja a,_ wywoź zboża za granice , Bą powodem , 
ha l<tl Wiosny n ' e będzie na spław hurtowego 
dlu Łboiem - ł^?s:tahże i w cząstkowym han- 

n'e  widać wielkiego ruchu, ponieważ ceny

zawsze wysoko stoją, m ianow icie: korzec psze
nicy pasecznej dość nieładnej na 7 zr. do 7 zr.
12 kr., żyta 6 z r ., jęczm ienia 4 zr. 36 k r . , 
owsa 2 zr. 36 kr. m . k. Owies zapewne bar
dziej jeszcze podrożeje, gdyż stojąca tu W oko
licy konnica potrzebuje go w iele , a zapasy są 
szczu p łe ; a do tego jeszcze jakiś spekulant 
warszawski wykupił ztąd parę tysięcy korcy 
tego ziarna, które chociaż już nie jest wstanie 
do Polski wyprowadzić, jednakże tutaj odprze
dać nie m yśli, lecz pewniej spławi go ku Tar
nowu lub Podgórzow i, gdzie ma być bardzo 
drogo. —  Garniec 30stopniowej okowitej stoi 
na 36 do 38 kr. m. k.

Celem spekulacyi wysyłają ztąd do P o d g ó 
r z a  na osi niemało krup i m ąki; przed kilką 
zaś dniami wyprawiono w drogę 2000 cetnarów 
m ąki, i to sposobem dotąd jeszcze niedoświad
czonym, bo na dwóch łodziach żaglowych, ber- 
linkami zw anych, S a n e m  na d ó ł , W i s ł ą  
zaś w górę do P o d g ó r z a .  Tą drogą jest 
fracht o y a tańszy transportu na wozach. 
Trzy jeszcze takich beri inek stoi tu przy brzegu, 
i nabierają żyto, aby je  sprzedać w okolicy po
niżej Sanu położonej. Gdyby jen o  ten San raz 
juz był zregulowany, znalazłoby się pewnie 
więcej takich przedsiębierstw do przewozu tą 
rzeką j niepotrzebowanoby budować lichych ga
larów, coraz bardziej lasy niszczących, a galary 
te nie powracają nigdy z Gdańska , lecz sprze- 
dają je  tamże za bezcen . Przez to ustaliłby 
się fracht, na mierną cenę , i móżnaby zboże 
o tyle taniej sprzedawać , a wreszcie i to m ieć 
w zysku, co  zwykle na koszcie każdego galara 
tracono. Nasuwa nam się zarazem i ta uwaga, 
iż te same berlinki mogłyby zabierać ładunek 
w towarach holonijalnych na powrót z Gdańska 
lub kanałem bydgoskim z Hamburga. —  Cóż 
dopiero, gdyby już była ukończona kolej żela
zna, mająca tu w Jarosławiu dworzec , połą
czony z kanałem bolwerltowym , czyli z przy
stanią od Sanu sprowadzoną Wtedy, produkta 
krajowe m oinaby wprost z wagonów na łodzie 
ładować, i nawzajem z łodzi , któreby z ła
dunkiem |do nas przybyły, przekładać tenże 
ładunek na wagony. Otóż co do kolei żelaznej, 
zdaje się,  że roboty około niej rozpoczną sie 
w krótce: pod dyrekcyją nadinżyniera zdejm uje 
czterech inżynierów plany biegu rzeki, wytycza 
liń ije  i tym podobne inne zatrudnienia odby
w a ; domyślać się m ożna, iż SaD będzie
przekopany, a w pewnem miejscu inny kierunek 
koryta dostanie.

Najznaczniejszym podobno w tym roku i za-, 
razem najważniejszym interesem będzie handel 
drzewem budulcow em , dębowem i ryglami na 

1 *



—  318

koleje żelazne, i balami vSchiffsplanken* zwa- 
nemi. —  Na tratwach pójdzie k m in , k oper, 
rzepak i siemię lniane. Radymieuscy pójdą 
z sieciami i z orzechami włoskiemi do Torunia: 
budują się dla n ich dwa mniejsze galarki na 
tutejszym brzegu.

IV handlu innemi produktam i, jako to : ł o 
je m , m asłem , m iodem  i koniczyną panuje ci
sza. Korzec nasienia zwyczajnej koniczyny do
stanie tu za 26 zr. m . k.

Oziminy w polu  są powszechnie jak najpię
kniejsze;: z  siewem jarzyn postępują dwory
żw aw o, tylko ch łop  nadsański nie ma ziarnka 
na zasiew; słychać', iż poddani z P e ł  k i li
s k i  e j  W ó l k i  rozeszli się całkiem  i w łość 
pustką zostawili , a w S i e n i a w i e ,  W y s o -  
e k u i po innych biedniejszych kluczach, dwory 
żywią poddanych zupą rum forcką, rozdając co 
dziennie po 500 do 800 porcyj. —* Magistrat 
Jarosławski dostał od wyższego urzędu upowa
żnienie , udzielać przedmieszczanom pożyczki 
na zakupienie ziarna do zasiewu potrzebnego.

Z  Ołomuńca. Targ na woły dnia 23. marca.
P r z y p ę d z i l i  na  t a r g :  1) Piotr Hrynie

wicz, z Horodka, 57 w ołów  ; 2) Szczepan Saw- 
ezyk, z Rybotycz, 5 4 ; 3) Samuel Korbel, z Ja
ćm ierza, 50 ; 4) Salomon B eri, z Radom yśla, 
55. —  Małemi partyjami 169. —  O gółem  385.

Z  a k u.p i 0 n 0 : • Xa
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zr. | kr. cetnar.

Z  partyi Nr. 1. do Berna 30 258 7
Z  partyi Nr. Q.. do Wićdnia 36 295 — ----- - 8

Z  partyi Nr. 3. do Berna 20 312 — — 8 lj4
Z  partyi Nr. 4. do Berna 40 260 — 7
Małe partyje rozkupiono..

Na tym targu m ieliśm y daleko m niej wołów, 
anizeliśmy w naszem przeszłem doniesieniu za- 
powiedzieli.. Poszło to ztąd, iż handlarz Rudl 
sprzedał przed targiem w Lipniku 85 wołów , 
parę W wadze 8 %  cetnarów po 312 zr. 30 kr. 
w. w. również Samuel K orbel z Galicyi sprze
dał w  Lipniku 75 w o łó w , parę w wadze 9 ’/a 
cetnarów po 350 zr. w. w. Tak te jak tamte 
w oły  zakupione zostały do Wiednia. Prócz te
go ,. Galicyjanie pędzący woły sprzedali, więcej 
n i i  3.00 w Białej i Cieszynie , i woły te zo
stały w tych miastach na konsum cyję m ie j
scową.

Na naszym targu m ieliśm y tym razem tylk® 
385 wołów średniej jakości, i te wszystkie roi- 
kupione zostały po cenach odpowiednich war* 
tości. —  W Wiedniu stoi cetnar wołu ciągi® 
na 42 do 43 zr. w. w . ; ta stolica potrzebuje te* 
raz w o łó w , dla tego należałoby życzyć, a l f  
Galicyjanie ile m ożności dostawiali.

Z  P esztu , dnia 20. marca. Nasz właśnie od* 
byty jarmark na ś. Józefa , przeszedł wszelkie 
oczekiwanie co do towarów rękodzielniczych* 
Pokup wszelkiego gatunku towarów bawełnia
nych , wełnianych , jedwabnych i p łócien  był 
bardzo dobry. Co do produktów krajowych, 
to jedna tylko wełna szła dobrze, szczególniej 
też w ełnę dwojej strzyży całkiem  rozkupio®0 
i po cenach popłatnych. D ębianki, m ió » 
wosk i potaż spadły z ceny. Łój (w wańtuchach 
cetnar po 19 zr. 30 kr. do 20 zr. 40 kr. m. k*) 
rozku pion o.'O lej rzepakowy niełatwy m iał p°" 
kup. Wódka dobrą miała cęnę. W in , szć*® 
gólniej. ciężk ich , wiele sprzedano..

(Pesther łlaniil. Zeitung*X

Z  W arszaw y, dnia 22. marca. Ceny zbóż® 
na tutejszych targach są teraz następując®: 
Korzec pszenicy 37 złp. 17 gr. , żyta 29 złp- 
23 g r ., jęczm ienia 24 złp. 8 g r ., owsa 16 złp* 
20 g r . , ziemniaków 9 złp . —  W  porównani® 
z cenam i, jakie- tu były w grudniu ri z.., p°* 
k a zu je s ię , iż pszenica i żyto potaniały o 2 złp'>- 
jęczm ień  o 1 z łp . , owies zaś i ziemniaki P ° ' 
drożały o 1 złp . na korcu. ,.

W edług ostatniego kursu giełdy warszawski®! 
płacono za polskie nowe Listy zastawne od ® 
złp. 23 gr. do. 99 złp.

CKur. W arsz.J

Machina do żęcia zboża, 
w Galicy! nowo wynaleziona*

Uprzywilejowany wynalazca tej machiny P“ ® 
S t a n i s ł a w  W a g u z a  w Tarnowie (o *  
rym ju ż  w Nrze 3 i 9 Gazety Lwowskićj B’8P° 
m inałiśm y), założy w T a r n o w i e  fabryk? >- 
w której te machiny do żęcia zboża będą 
rabiane. W  tym celu  wyjeżdża on jeszcze 
marcu r. b. do C zech , gdzie różne rekW '*!^  
do swoich machin obslalował , a ztamtąd ® 
się do Styryi dla sprowadzenia stali.
W a g u z  a ma wszelką nadzieję, iż wap0*nDl 
na fabryka będzie m ogła jeszcze do tegoro 
nych żniw dostarczyć obywatelom  tych ma® 1 ^

Aodaktor 1. N. Kami rsfet — Nakładem Spadkobierców F r a n c i s z k a  Krattera* 
CDr"’dem Piotra  Pi.l.lera we Lwowie.),


